
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E  G E O L O G I C Z N Y .

(DCuiuc-Ł' 9. R O K  Ó S M Y  D nia  27 Lutego  1842 r.

p r z e d p ł a t a  

w  W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  1 r u b .  s r .  80 

h o p .  (zł* 12) r o c z n i e  r u b .  sr.  3 k o p .
GO ( z ł .  24); na -prow incyi p ó ł r o c z n i e  
r u b .  s r .  2  k o p .  25 ( z ł .  15) ,  r o c z n i e  
4  r u b .  s r .  50 k o p .  ( z ł .  30).

S p is  rzeczy: — R o l n i c t w o :  N ie k tó r e  u w a g i  nad  u p r a w ą  kar to f l i .  — N o w y  sposób sadzen ia  kartofl i .  —* W y ­
c h ó w  z w i e r z ą t ;  O d p o w ie d z  na z apy tan ie :  żó łtaczk i  o w ie c  do tyczące .  — T e c h n i k a :  O d ach ó w k a c h  p r a ­
so w a n y c h .  G o s p o d a r s t w o  d r z e w n e :  O  obsad zan iu  d róg  i m ie jsc  p u s ty c h  d rz ew e m  dz ik iem  i o w o c o w ó m .-— 
N o w y  sposób p rz y o z d o b ien ia  lu b  u p rz y je m n ie n ia  o g ro d ó w 1, w iększych  i mrąiejszych. —  R o z m a i t o ś c i :  
P i e r w s z y  p om ysł  k o le i  że laznych .  — W ó z  c y l i n d r o w y . — P łu g  i  r e to r t a  (bajka p rz e m y s ło w a ) .

Rolnictwo.
podał do publicznej wiadomości: ze stósownie do
jego doświadczeń, obsypywanie kartofli powię­
ksza wprawdzie bujność naci, lecz plon owocu 
zmniejsza; im zaś g run t bujniejszy, te'm tez sto­
sunkowo nać jest większa. D la własnego przeko­
nania, na tutejszem polu doswiadczalne'm, kaza­
łem  jednę połowę każdego gatunku kartofli 
dwa razy  motyczkować, a drugą połowę raz 
motyczkować, drugi raz obsypać. Nać obsypy­
wanych widocznie by ła  większa; co zaś do plo­
nu  owocu, żadna nie by ła  różnica.«

Postępowanie Belgijczyków, w ogólnośeij nie 
może nam  bynajmniej za wzór służyć. Jakiż 
jest cel obsypywania kartofli? — zapewnie nie 
inny: jak  otoczenie ich większą massą ziemi; 
albowiem, wiadomo każdem u, iż im głębiej 
roślina ta ma spulchnioną i użyźnioną ziemię,

Niektóre uwagi nad uprawą kartofli.

Jak  wiadomo, wielu gospodarzy powstaje w n o ­
wszych czasach przeciw  obsypywaniu kartofli, 
uważając je więcej szkodliwe'm niżli użyteczne'm. 
Naturalnie , przedm iot ten  zwrócił na siebie 
uwagę rolników; gdyż wszystko co się ściąga 
do otrzym ania większego plonu  te'j, może na j­
użyteczniejszej rośliny, dla ro ln ika  obojętne'm 
być nie może.

Radca ekonomiczny Pahst, tak  się w tej mie­
rze wyraża:

»Już podczas dawniejszej mej bytności w Bel­
gii, uważałem że tamże nie obsypują kartofli; 
że przestają na jednokrotnem  oczyszczeniu zie­
mi z chwastów i poruszeniu jej w koło  krzacz­
ków kartoflanych. Później p .D om basle  w Rowil,

P r z y jm u je  się po  w s z y s tk i c h  U rzę ­
dach  i  S ta cy a ch  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  K an to rze  Głó­
w n y m  i  p o  K s ię g a rn ia c h .
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tern też głębiej zapuszcza ko rzen ie ,  na  k tó rych  
te'm więcej zawięzuje się owocu.

W ie m y  zaś z pewnością, że w B elgu  bez p o ­
rów nan ia  głębiej ziemię u p ra w ia ją  i użyźnia ją  
aniżeli u n a s ;  o w szem , p o d łu g  tw ierdzenia  
S zw a r tza , w arstwa rodza jna  jest  tam  n iem al  
raz jeszcze ta k  g ru b a  jak  u  nas. A zate'm 
obsypyw an ie  kartofli , p rz y  ta k  głębokie 'm sp u l­
c h n ien iu  z ie m i ,  nie ty lk o  nie  je s t  byna jm n ie j  
p o trzebne ,  ale owszem przez  to  m o g ło b y  się 
stać szkodliwe'm, iż p rzeryw ając  d a rem n ie  we- 
getacyę, d a ło b y  p rócz  tego powód do puszcza­
n ia  no w y ch  pędów ło d y ż e k ,  na  kosz t owocu. 
D o sy ć  więc tu  je s t  ziemię z chwastów oczy­
śc ić ;  a p rz y te m  n ieco  j ą  p o ru szy ć  dla  u ła .  
tw ien ia  n apaw an ia  się częśc iam i odzywne'mi 
z  powietrza'.

TT nas zaś, w ogólności, w ars tw ą  ro dza jna  jes t  
tak  p ły tk a ,  iż kartofle  n iezna jdu ją  w  niej b y ­
n a jm nie j  g łównego w a ru n k u  znacznego p lo n u ,  
to  jest: możności rozposta rc ia  swych k o rz o n k ó w  
g łęb o k o  i szeroko. A więc, chcąc go dopełnić., 
n ie  m a m y  innego  sposobu: ja k  n ag rom adzen ie  
do k o ła  k ie rzk a  większej m assy  ziemi; co się 
p rzez  obsypyw anie  u sk u teczn ia .

£  powyższego okazuje  się: że obsypyw anie  
kar to f l i  jes t  rzeczą względną: n ie  jes t  wcale 
p o trz e b n e m  gdzie ziemia g łęb o k o  się upraw ia; 
n iezb ęd n em  zaś tam , gdzie w ars tw a  ro d za jn a  
ty lk o  3— 'l cali jest g ru b a .  A zatem , i u  nas 
p odobn ie  j a k  w Belgii m o żnaby  się obejść bez 
obsypywania^ g d y b y  ro la  rów nie  g łęboko  j a k  
tam że  (na  7 do 8 i  więcej cali) u p raw ian ą  b y ła .

Sadząc  kartofle  w grunc ie  o n y m  niew łaściw ym , 
to  jest za nad to  m o k ry m  i m ocnym , o b sy p y ­
wanie , a m ianow icie  o b rąd lan ie ,  wiele, się p r z y ­
czyn ia  do osuszenia j r o z p u lc h n ie n ia  ziemi. M a ­
ją c  więc tak i  g run t ,  lepiej w ów czas n ieco p ły t -  
ciej kartofle  sądzić, i w sw ym  czasie je  obrad lać .  
P rzeciw nie  zaś, w ziemi le k k ie j ,  suchej, obradla-

nie  ze wszech m ia r  za szkod liw e  uwazac na le ­
ży, gdyż przez to bardziej jeszcze ziem ia się 
wysusza i ro zp u lch n ia .  W  tak ie j ziemi po trzeb a  
je sadzić g łębiej,  a całe hodow anie  pod czas we- 
getacyi na  dwukro tne 'm  b ro n o w an iu  ograniczyć.

Nowy sposób sadzenia kartofli.

Pow szechnie  je s t  znane'm, że kartofle  zu ży ­
w ają  n ad e r  wiele naw ozu  zwierzęcego, a m im o  
tó, ani nie są t a k  sm aczne n i  te'ż ty le  w ydają  
w ódki j a k  te , co są up raw ian e  n p .  w r ż y s k u  pod  
ozim inę  gno jonem , lu b  na naw ozie  ro ś l in n y m ; 
lu b o  zaprzeczyć nie m ożna, ze na św ieżym  n a ­
wozie w iększy p lo n  wydają. Atoli, p o d ług  n a j­
now szych doświadczeń, up raw iane  w ro l i ,  Jano­
wcem  (Genis. t in e t .)  u ż y ź n io n e j ,  t a k  są p len n e  jak  
ze zwierzęcego n aw ozu ,  a p rzy tem  sm aczne i na  
gorzeln ię  zd a tne ,  podobn ie  j a k  bez  gno ju  sa­
dzone.

P o s tępu je  się tu  w  t e n  sposób:
N a  ro l i  p o d  żyto up raw ian e j  i p o łow ą  zw y­

czajnej ilości naw ozu ugno jonej,  sieje się wraz 
z ży tem  Janowiec (to jes t  n a jp rz ó d  żyto a p o ­
tem  rozsiewa się to nasien ie)  i b ro n ą  się p rz y ­
k ry w a .  P o  do jrzen iu ,  ży to  się zbie'ra, p rz e ­
cież t,ak w ysoko, ab y  ile m ożnąści najm nie j 
Janow iec  u szk o d zo n y  został.  W  późnej jesieni 
rży sk o  ży tne  wraz z tą  ro ś l in ą  po d o ry w a  się na 
4  do 5 cali g łęb o k o  i ro la  zostaje w ty m  sta ­
nie aż do wiosny; po zim ie b ro n u je  się raz  je­
den  lu b  dwa razy , jeże l i  chw ast m ocno się 
puśc i  i w sw ym  czasie, kartoflam i pod  p ług  
obsadza. P o d  czas o rk i  siewnej n a  to  uważać 
należy: b y  b y ł a  n ieco p ły tsz ą  od os ta tn ie j ,  czyli 
tej, k tó rą  się rży sk o  p rz y k ry ło ;  a to  d la  tego, 
b y  kartofle  bezpośredn io  n a  warstwie p rzeg n i­
łe j  rży sk a  i jan o w cu  leża ły .  N a  m ó rg .  pols. 
wysiewa się 28 do 36 f. nas ien ia  tej ro ś l iny .



Po zbiorze kartofli, można powtórnie zasiać 
żyto wraz z rzeczoną rośliną, albowiem pod 
kartoflami nie rozłożyła się ona jeszcze zupełnie; 
zatem w ciągu roku  następnego, dostarcza po­
karm u żytu; tę kolej można zachować na  jednej

Odpówietiź na zapytanie :  żół taczki  
owiec dotyczące

Pismo: Bórs. N achr. d. Ostsee zawiera ar ty­
kuł: » O przyczynach  i sposobie leczenia żó łtaczki 
owiec^n k tó ry  może służyc za odpowiedz na 
powyższe pytanie w poprzednim  Nrze tego 
pisma zamieszczone.

P od ług  zdania au to ra ,  p rzyczyną choroby 
o której mowa, jes t  zbyteczne używanie brachy, 
a mianowicie wodnistej, a skutkiem  tego, b ra k  
części słonych we krw i. Po dość obszernych 
fizyologicznych uwagach nad  składem  krWi i 
budowy zwierząt, k tó re  jako mniej gospodarzy 
zajmujące, pomijamy, wyprowadza z nich autor 
następujące, pod względem poznania n a tu ry  rze­
czonej choroby, ważne wypadki.

1. Ż ó ł ty ,  lub  żółtawo czerwonawy kolor 
krwi, jest skutkiem zbyt małej ilości zawartej 
w niej soli, a przeciwnie zbytecznej ilości czę­
ści wodnistych.

2. W miarę wzrastania tego stosunku, krew 
coraz bardziej staje się wodnistą i u traca swe 
przymioty-, a następnie przeznaczenie swoje 
w organizmie zwierzęcym.

3. Jeżeli nastąpi zbyt w ielka wodnistość krwi, 
wtedy zwierzę zapada w stan chorobliwyj coraz

przestrzeni przez lat kilka; ztąd zaś ta wielka 
korzyść, że się zbie'ra znaczna ilość kartofli bez 
marnowania nawozu zwierzęcego. Nasienia ja* 
nowcu dostać można w Berlinie i Hamburgu 
w składach nasion.

zwierząt.
bardziej chudnie, słabnie i w końcu zdycha 
z zupełnego osłabienia: gdyż krew zbyt wo­
dnista nie zyw'i już ciała.

A więc, co do żółtaczki owiec, można p rzy­
jąć jak  następuje:

1. Bracha sama przez się, nie zawie'ra szko­
dliwych zdrowiu zwierząt, pierwiastków;

2. Jedyną przyczyną żó łtaczk i,  jest: zbyte• 
czne oblewanie żołądka wodnistością, pomnożone 
przez to wy dzielanie się u ryny ,  a skutkiem  tego, 
zmniejszenie ilości soli we k rw i zawartej, a do 
zachowania jej stanu norm alnego, niezbędnie 
potrzebnej.

Stosownie do tego, leczenie tej choroby p o ­
legaj na:

1. 'Oddaleniu p rzyc zy n y ; _ to jest: dawania 
b rachy  gęstej; a obok tego więcej niż dotąd 
suchej paszy; mianowicie siana i zboża szróto- 
wanego.

2. Trzym anie  chorych na świeże'ih powie­
trzu.

3. Częstem dawaniu soli kuchennej do liza­
nia.

d. Na dawaniu niektórych lekarstw gorżkich, 
organa trawienia wzmacniających, a mianovyi* 
cie: p io łu n u , goryczki i t. p. sproszkowanych , 
w kształcie pigułek lu b  powidełek.



Technika.
O dachówkach prasowanych.

P. Karol Duffsky w M aria schein pod Ciepli­
cami w Czechach, wynalazł machine do pra­
sowania dachówek, na której kilku wprawnych 
ludzi, dziennie wyrabia do 6000 sztuk. Da­
chówka ta mogąca być wyrabianą w różnych 
rozmiarach, jest lżejsza, mocniejsza, trwalsza 
niźli wszystkie inne dotąd znane. W porówna­
niu ze zwyczajnemi, przyznano (tak w kraju 
jak za granicą) dachówkom tego wynalazku, 
następujące korzyści:

1. Massa z której są wyrabiane, będąc na­
leżycie spławioną, o wiele jest lepszą od tej 
z której zwyczajne są formowane; albowiem 
przez spławianie gliny, oddalają się wszystkie 
te ciała, co w zwyczajnych dachówkach zrzą­
dzają spaczanie i pękanie pod czas wypalania 
i  zwietrzania się, będąc czas niejaki wystawione 
na działanie powietrza. Spławianie zaś, będąc 
uskutecznione po większe'j części w dołach, nie 
jestkosztowniejszem od zwyczajnego przyrządza­
nia gliny.

2. Skutkiem prasowania, są one o wiele 
bardzie'j zbite i mocniejsze; a następnie woda 
bynajmniej ich nieprzesiąka.

3. Podług nowego sposobu ich suszenia, są 
jednostajniejsze od zwyczajnych, czyli niespa- 
czają się podobnie tymże.

4 . Piec, w którym się wypalają, tak jest urzą­
dzony, iż:

a. Będąc równie ogrzany w dolnej jak gór- 
ne'j. części, jednostajnie) dachówkę wypala.

b. Oszczędza niemal połowę opału; z resztą 
może być opalany torfem, lub węglami.

5. Różnobarwna polewa, którą im podług 
upodobania nadać można, przyczynia się wiele 
do ozdoby dachu, jako też do jego trwałości.

6. Są one tak lekkie, iż można niemi przy­
krywać dachy pod gonty lubśzkudły zbudowane, 
bez wzmacniania ich stolca; przez co o wiele 
się ubezpiecza budynek przeciw pożarowi.

7. Mogą być użyte na pokrycie dachów 
płaskich, których pieYwszeństwo nad krokwio- 
wemi, od dawna jest uznane.

8. Nowe budynki, temiz dachówkami mające 
być pokryte, mogą mieć cieńsze mury i słab­
sze dachy; przez co koszta budowli znacznie 
się zmniejszają.

9. Z powodu swej lekkości i mocy, mogą 
łatwiej być przewożone w odleglejsze strony, 
nizli zwyczajne dachówki.

10. Koszta fabrykacyi nieprzechodzą kosztów 
zwyczajnej dachówki; o wiele zaś okażą się 
mniejszemi, gdy podciągniemy pod rachubę 
(Ner 8) umniejszenie kosztów na mury i stolce 
dachowe.

Wynalazca otrzymał od rządu Austryackiego 
patent na swój wynalazekrjeszcze przed 9ciu laty. 
Dotąd ciągle dachówki jego wynalazku są w uży­
waniu. Któby sobie życzył nabyć od niego 
prawa ich wyrabiania, a zarazem szczegółowego 
opisu sposobu wykonania, może się zgłosić w li­
ście frankowanym pod następującym adressem: 
An Herrn Karl Duffsky , ausschlieslichen Pri- 
vilegium-Inhaber und Steingutfabrikant. Zu 
M aria schein bej Tóplitz in Bóhmen
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Gospodarstwo drzewne.
O obsadzaniu dróg i miejsc pustych 

drzewem dzikiem i owocowem.

W  ogólności, te  okolice  najw ięcej są ogo ło ­
cone z d rz e w a ,  gdzie g ru n t  jes t  zd a tn y  pod  
u p raw ę  ro ś l in  lu b  na  ł ą k i .  T a m  bow iem  n a j ­
p rzó d  w yniszczano lasy , a b y  w y d obyć  ziemię 
p o d  u p ra w ę  p ło d ó w , za k tó re  prędzej do k ie ­
szeni w łaśc ic ie la  grosz w p ły w a ł ,  an iżeli za 
drzew o, w ym agające  znacznego p rzec iągu  czasu 
od zasiania  do zupe łnego  w yksz ta łcen ia .

O zak ła d a n iu  obsze rnych  lasów, p o d o b n o  ju ż  
naw et an i  m yśleć  w tychże  o k o l icach  n ie  m o ­
żna; gdyż t ru d n o b y  się z n a la z ł  gospodarz ,  k tó ­
r y b y  chc ia ł  .poświęcić n a  ten  cel znaczną  p rz e ­
s trzeń  ziemi, p o d  pszenicę lu b  ro ś l in y  n p .  h a n ­
dlowe zdatnej. Z resz tą ,  gdzie je s t  z iem ia  d o ­
b ra ,  tam  zw yk le  je s t  ona podz ie lona  n a  p o ­
mniejsze w łasności;  co wszakże bardz ie j  jeszcze 
sprzeciw ia  się za k ła d a n iu  lasów .

Chcąc  tu  zapob iedz  n iedos ta tkow i i w ysokiej 
cenie  drzew a, (a k tó ra  w m ia rę  pow iększania  
się ludnośc i ,  i ro zk rzew ian ia  ro żn y ch  odnog 
p rz e m y s łu  w iele  o p a łu  w ym ag a jący ch ,  coraz  
ba rd z ie j  podnosić  się będzie) , dwa’ty lk o  m am y  
środk i:  1 posiadan ie  jakow ego innego o p a łu ;  np . 
to r fu ;  2 obsadzanie  d ró g, m ied z , rowów, a  na­
w et p a s tw isk  i t. p. drzew em  szybko rosnqce'm  
w części d zik iem , w części tez owocowem.

O bsadzan ie  oko l icy  drzew em , w ie lo rak ie  p r z y ­
nosi korzyści:

N a jp r z ó d . U pięknia  się k ra j;  coz bow iem  sm u ­
tniejszego j a k  znaczna  p rzes trzeń  z iem i z drzewa 
ogo łocona, n iechby  naw et i dobrze  b y ła  z a b u ­
dow aną  (co przecież do na jw iększych  w yją tków  
na leży);  a p rzeciw nie ,  jak iż  to  zachw ycający  
w idok  sp raw ia  okolica, gdzie  wsie, d rog i ,  ro le

naw et, zaledw ie się postrzegają W śród bujnego 

d rzewa. ’ — -— :—
P ow tóre. D rzew a wiele się p rz y c z y n ia ją  do 

pod wyższenia żyzności ziemi; n ie  juz  ty lk o  p rzez  
l iście  k tó re m i  j ą  w jesieni p o k ryw ają ,  ale n a d ­
to , p rzyc iąga jąc  z wyższej a tm osfery  p ie rw ias tk i  
odżywne; k tó re  prędzej lu b  p óźn ie j ,  w ten  lu b  
ów sposób, ziemi się udz ie la ją .

P otrzecie. D r z e w a  w strz y m u ją  w ia try ,  w  o k o ­
licy  z drzew  ogołoconej zabie'rające pożyw ne 
ro ś l in  p ie rw ias tk i  i w da lek ie  unoszące  s t ro n y  
n a d t o , zm n iejsza ją  suchość p o w ie trza  p rzez  
swe w yziew y i p rz y c z y n ia ją  się w iele  do je- 
dnosta jnośc i  t e m p e ra tu ry .  D ow ód  tego m am y  
w ogrodach d rzew am i o toczonych .

P oczw arte. W ie lo k ro tn e  p rz y k ła d y  p rz e k o ­
n a ły ,  że w oko licach  o tw ar ty ch ,  czyli  z drzew  
o go łoconych , ba rd zo  często zboże  n iep lo n u je ,  
lu b  z ia rno  m a czcze, p o m im o  bu jnego  w zros tu  
i  na leży tego  s ło m y  w y ksz ta łcen ia ;  m a  to  zas 
miejsce w tenczas, gdy  pod  czas w yw iązan ia  
się p y łu  nas iennego , w ia t ry  panu ją ;  u n o szą  one 
z sobą rzeczony  p y ł  n a s ie n n y ,  a p rzez  to  p o ­
zbaw ia ją  za p ło d n ie n ia  się ro ś l in :  w szakze w z n a ­
cznej części te m u  zapob iedz  m ożna , p r z e r z y n a ­
jąc  po la  rzędam i drzew.

P o p ią te . D rzew o, k tó re m  się wysadzają  drogi, 
m iedze, ro w y  i t- d. m ożna  podzielić  na  p o rę b y  
i począw szy od  pew nego czasu ( ja k ie g o  do 
w yro śn ien ia  w y m a g a ) ,  co roczn ie ,  p ew n ą  ilość 
na o p a ł  w yc inać ,  a na to m ias t  m ło d e  zasadzać; 
ty m  sposobem  p o łą c z y ć  m ożna  wszelkie kG- 
rzyści,  ja k ie  wyżej w y m ien ione  zos ta ły ,  z p o ­
s iadaniem  częstokroć dostatecznego o pa lu .

P oszóste . Sadząc  drzew a liściaste, jak  np. 
topol karo liń ska , można posiadać corocznie p e ­
w ną  ilość liści n a  paszę dla owiec, k tó re ,  w po-
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żywności równa ^się sianu, a często nawet je 
przewyższa.

Z drzew dzikich, służą szczególniej do po­
wyższego ceju: topól, mianowicie karolińska  czyli 
kanadyjska , balsamiczna  lub srebrna, wierzba 
i brzoza w gruncie lekkim  nieco wilgoć t rzy ­
mającym; olszyna  w nizinach, i do obsadzania 
rowów; w gruncie nieco mocniejszym jarzębind, 
wiąz, jesion, osina.

W  wielu krajach używają do tego celu drze­
wa owocowego, mając ztąd dwojaką korzyść: 
ńajprzód  owoc, który', jeżeli się ńie spienięży, 
Wtedy w gospodarstwie domowem jest wielką 
pomocą; pow tóte  drzewo na opał; z w y k l e  bo­
wiem Obumiera corocznie pewna ilość gałęzi, 
k tó re ,  zebrane ż drzewa, nie m ałą  stanowią 
pomóc w pomniejszych gospodarstwach, m iano­
wicie przy znacznej liczbie tychże drzew; nadto, 
i to- drzewo po  upływie pewnego czasu prze­
staje rodzić i na opał lub różne gospodarskie 
porządki wycięte być winno.

P rz y  wysadzaniu dróg, lub obsadzaniu miejsc 
stosownych drzewem owocowem, na  następujące 
okoliczności uważać należy.

1. N a  r o d z a j  g r u n t u .  Każdy gatunek 
drzew owocowych wymaga inne'j ziemi. N p. 
jab ło ń  potrzebuje gruntu  więcej wilgotnego niż 
suchego; gruszka i wiśnia lubi ziemię bardziej 
suchą niż wilgotną; pie'rwsza potrzebuje aby 
spodnia warstwa by ła  głęboko rozpu lchn iona  
i n iepłonna, gdyż do znacznej g łębokości za­
puszcza swe korzenie pijonowe. Ztąd widać,
e dla każdego rodzaju tego drzewa, in n y  g ru n t  

przeznaczyć potrzeba. Sadzenie zate'm w jednej 
linii,  czyli obsadzanie jednej drogi, na przemian 
różnego rodzaju drzewami, o których mowa, 
ze wszech m iar jest nader błędnem; i nigdy 
celowi odpowiedzie'c nie może.

2. R z ę d y  b y ć  w i n n y  w y s a d z a n e  j e ­
d n o r o d n ą  o d m i a n ą  d r z e w  o w o c o w y c h ,  
l ub te'ż tak  dalece do siebie zbliżoną pod wzglę­

dem kszta łtu  i wysokości drzewa, aby tak  co do 
czasu kwitnienia jako też dojrzewania owocu, 
żadna niezachodziła różnica. Wszakże nie ma 
się tu  rozumieć aby ta jednostajność zachowaną 
b y ła  np . na  całe'j bardzo długiej l in i i ,  ale 
w stosunku długości wysadzonej drogi, zacho- 

, waną n a  kilkudziesiąt, lub kilkuset prętach. 
Z jedne'j strony, wiele to ułatwia zbie'ranie 
i dozorowanie owocu pod czas dojrzewania; zdru* 
giej zaś, nader  się przyczynia do ozdoby dro§£. 
Nie bowiem nie razi ty le  oka jak  widok alei, 
mającej jedno drzewo piramidalne, drugie roz­
gałęzione, wysoko wybujałe, obok k a r ła  z opu- 
szczone'mi k u  ziemi gałęziami i t. p. T a k i  to 
sposób sadzenia drzewa, bez żadnej wątpliwo­
ści, stał się przyczyną, iż tak  m ało posiadamy 
dróg, drzewem owocowem wysadzonych. P e ­
wna, że dobór jednostajnych gatuntów pod po- 
wyższemi względami, w-ymaga pewne'j znajo­
mości drzewa owocowego; dla tego ,  niepo- 
siadając jej, lepiej poradzić się biegłego ogro­
dnika, aniżeli przez niewiadomość tak  ważne 
popełnić  b łędy

8. Obsadzając role orne drzewem, liienależy 
używać gatunków, których korzenie horyzontal­
nie się rozpościerają w bliskości powierzchni zie­
mi i często wypuszczają wyrośle; najprzód  u t r u ­
dnia to prace około ro\i\pow tóre  przez kaleczenie 
ko rzen i ,  a czego uniknąć tu  niepodobna, drze­
wo wiele cierpi. Do liczby takowych .drzew 
należy szczególniej wiśnia kwaśna.

4. W obsadzaniu dróg lub pól drzewem, szcze­
gólniej wzgląd mieć należyr na  k ie runek  pod 
względem części świata. Wiadomo że cień drze­
wa szkodzi wegetacyi. D la tego, drzew'a mocno 
ziemię ocieniające, niepówinny być sadzone 
od strony  po łudn iow ej, gdyż w ty m  razie n ieŁ 
m ai cały dzień promienie słoneczne tamują; 
ale raczej od północnej; gdzie, niety lko śwą 
cienią roślinom nieszkodzą, ale owszeni czy­
sto kboć śą im nader dogodnemi, ochraniając
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je prżeciw pó łnocnym  wiatrom. Jeżeli więc 
koniecznie wypada od strony  południowej drzewa 
sadzić, dobie'rac należy takie, k tóre  nisko rośną 
i słabo się rozgałęziają.

Żadnej pewnie nie podpada wątpliwości, iż je ­
dynie ty lko  niezachowanie powyższych prawi­
d e ł ,  stało się główną p rzyczyną ,  iż dotąd nie­
m al wszystkie d ro g i ,  a przynajm niej bardziej 
się do tego kwalifikujące, drzewem owocowem 
obsadzone niezostały; albowiem, korzyści jakie 
toż przynosi, mianowicie w okolicach z drzewa 
ogołoconych, (które wyżej w ym ieniliśm y), są 
tak  liczne i ważne, i i  ty lko  zawiedzione nadzieje, 
jak  mowie, skutkiem mylnego postępowania, 
mogło od tego odstręczać.

Nowy sposób przyozdobienia iub 
uprzyjemnienia ogrodów więk­

szych i mniejszych.

•Jak wiadome), zwyczajna osina, należy do 
liczby najużyteczniejszych drzew krajowych; 
na co też rzeczywiście z wielu m iar zasługuje. 
Lecz nie o niej, ale o jednej onej odmianie, 
mniej znanej, w swym rodzaju równie użytecz­
nej, mówić tu  zamierzamy; nadto, pomijając 
inne onej użyteczności, nad jedną tylko, szczegól­
niej się zastanowimy.

Opiszemy więc tu  os/ug tak zwaną płaczcpsą 
( Hangeesche), k tóra  obecnie coraz bardziej 
w ogrodach dzikich się upowszechnia i należy 
do ich celniejszych ozdób; a nawet i w m ałych  
ogrodach, mianowicie gdzie schronienia mocno 
ocienione są żądane, znajduje ona dla siebie n a ­

der stosowne miejsce. Skutk iem  bowiem swych 
licznych odnóg, gałęzi i l iśc i ,  tworzy tak 
zbity dach, iż nawet podczas średniego deszczu 
suche daje schronienie. W ogólności, w nie­
których  okolicach stała się ona obecnie a r ty ­
kułem  mody i zaiste więcej na nie zasługuje, 
aniżeli wiele innych przedmiotów.

G łów nym  charakterem tego gatunku osiny 
jest to: że jej gałęzie nie rosną w prostym k ie­
ru n k u  w górę, lecz raczej, zaledwie wypuszczą 
z p n i a , schylają się w dosyć odległem od  
niego półkolu , ku  ziemi. W ty m zaś k ie ru n k u  
są one proste, wysmukłe i w pewnej odległo­
ści od pnia się rozpościerają. Nadaje to drze­
wu temu szczególniej p iękną postać i czyni je 
najzdatniejsze'm n i  a ltany , k ry te  chodniki i t. p. 
Gałęzie bowiem, jak  powiedziałem, tworzą dach 
k tó rem u  za pom ocą stosownych podpór,  naj­
rozmaitszą dać można formę. P od p o ry  te są 
niezbędnie potrzebne, inaczej gałęzie doszłyby 
aż do ziemi i na  wszystkie s trony  od pnia roz- 
pe łza ły .  W  razie używania stosownych pod­
pór,  czyli mówiąc właściwie, w dowolnej fo r ­
mie rusztowania, na  ktore'm gałęzie się ro z p o ­
ścierają, potrzeba jeszcze corocznie zbyteczne 
gałęzie wycinać, a za nadto  długie la torózgi 
skracać.

Drzewo to rozmnaża się przez szczepienie 
i oczkowanie na  zwyczajnej osinie. Czyli 
i przez nasienie się rozmnaża, dotąd nie jest 
mi wiadomo. Rośnie tak  szybko, iż roczne 
pędy czasem na k i lka  stóp są wysokie. Zdaje 
aię jżby drzewo to  i na żywe p ło ty  by ło  zdat­
ne m; lecz niewiadomo m i czyli już w tej mie­
rze czyniono doświadczenia.

J.  S . . . . . .
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Rozmaitości.
Pierwszy pomysł kolei żelaznych.

Wiek nasz nazywają W ielk im  pod wzglę­
dem wynalazków i ich doskonalenia. W p ra ‘ 
wdzie wiele on od k ry ł  i wydoskonalił; lecz 
i to pewna, iż najważniejsze może odkrycie 
i najważniejszy pomysł; to jest: siła  p a r y ik o -  
lój zelazna  nie są dziećmi onegóż. Wynalazca 
p ierw szy ,  jak  wiadom o, uznany  za w aryata  
z rozkazu K ardynała Richelieu , w szpitalu o b łą ­
k anych  (we F rancy i)  życie zakończył. P ie r­
wszy zaś pom ysł do kolei żelaznych, winni 
jesteśmy górnictwu- saksońskiemu. T am  to 
nasam przód  używano w wieku lStynt- do u ła ­
twienia t ran sp o r tu ,  pomostów drewnianych. 
Sposób ten  przeniósł się wkrótce do kopalni 
węgli w Anglii. Pie'rwsze tego sposobu przez 
Anglików wydoskonalanie polegało na zam ie­
nieniu u pom ostu helek drewnianych , na szyny  
zelazne. Odtąd do pokrycia  k ra ju  s iatką kolei 
żelaznych, k ro k  b y ł  ła tw y i szybki.

W óz cylindrowy.

We F rancy i  (w Marsylii) zbudow ał niejaki p. 
D uvriere  wóz, k tó ry  w miejsce zwyczajnych kó ł,  
ma dwa wewnątrz próżne cylindry . N a g run­
cie bagnistym i piasczystym, ma on mie'ć wielką 
przewagę nad  wozem zwyczajnym, niemniej 
p rz y  zbiorze siana z łą k  m okrych . W yna la ­
zek ten uważają we F ran cy i  tyle w ażnym , iż 
dozwolono wynalazcy ubiegać się o nagrodę 
M onthyońską.

Pług i retorta (a).
B a jlca  -przeirty'siowci*

Nie wiem jak im  sposobem z pługiem się na roli* 
Retorta zbiegła.

Głośno parsknęła, kiedy postrzegła,
Że pług niezmordowany p ru ł  odłóg powoli.

— »Mój Boże! jakże mnie nudzi 
Ś lepota ludzi!

Po co te mozoły,
D arem nie trudzić siebie i te bie'dne woły!

Mnie to świat ca ły  
Niechaj'stawia pom niki i .w ieńcam i chwały 

Ozdabia me skronie!
— ))Za co? pług  jej zapyta, powiedz moja pani!» 
— njakto? nie wiesz prostaku? o! to serce rani! 
I ty  nie wiesz, że w krotce o tobie, o bronie,

I wspomnienia nie będzie;
Mój ty lko  try u m f rozlegnie się wszędzie.
S trawiłam  w sobie kruszce nieugięte,

T ajn ie  zbadałam stworzenia;
Lecz czy władze twe ściśnięte

Pojm ą moje wyrażenia?
'K rótko  ci powiem: na  szkle posieję,
A  z nasion plony wyrosną złote,
Rzucę ziarno na skały, słom ą je odzieję,
1 setny kłos zapłaci lekką  mą robo tę .»
A pług  na to retorcie z uśmiechem odpowie:
— »Może być wiele praw dy  w twem uczonem sło- 

Lecz ja mówiąc szczerze, (wie, 
Wcale mu nie wierzę.

I zamilknij, bo moje słysząc ciebie woły,
Choć dziś cierpliwie pracy ponoszą mozoły: 
Zbuntują  się złowione na próżniactwa wędę.
Idź ty  na szkle zasiewaj, a ja orać będę!»

, Karól Brzozowski.
(Gaz. prze. i handj.

(a) Patrz ner. Iszy  i  2 g i Z iem ianina z r. b. A lt .  zu -  
pełne  przekształcen ie r o ln ic tw a . Bed.

Kantor Główny w Starem Mieście NTO 61. na pierwszem piętrze.


